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We Lwowie t toasńe RbŁ & v% 
Kok. 30. kwart, Stoi 2J2& *» K«- -S 
7.50, mte* 75 kop. es Kor 2.5 0 * 
»  codzienna tfwrkrotnt. odnoszę* 

tfe dorao dopłaca się mio> 
sctais «8 kopiejek &» 60  halerzy. 

2  przesyłką pocztową w op« 
*kacht raies. RbU.2 5 «Kor,4.20» 
kwartalnie ftbl 3.75 es Kor. 12-50 
rocznie Rabli *5.00  «* Kor. 60 . 
Za granicęi wysyłka pod opaską 
kwartalnie Pjubli 6  *=» Koron 20* 
Cepy oddzielnych numerów* 
We Lwowie s 2  kop. es 6 halerzy, 
* przesyłką 3  top. es to  halerzy,

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ©głoszeń.
O głoszenia za 1 wiem sześcJo- 
lamowy drobnem pismem lob je­
go miejsce 7 1/* top. =  2 5  bał. 
Nadesłane za 1 wfersz trzyfe- 
mowy drobnem pismem hib Jego 
miejsce 2 5  kopiejek= 8 0  halerzy. 
Nekrologia wiersz 18 kop.=s60h. 
Zawiadomienia o ślubach i tp» 
po 4 5  kopiejek =  1 Kor. 5 0  hal. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
2  Vs kopiejek =  8  halerzy, naj­
mniej 25  kopiejek =  8 0  halerzy.
tim  BcfeKj?. MMMslrasjl i BraW t 
Lwów, ni. Zśraorowlcza 11-15. 
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Cena n u m eru  3  kop. = © SaaL,
z  jąrzesyłką pocztową 3  kop* 10 nąU

Bitwa w Karpatach: pod Bardjowem.
Wojna Rosji z  Austrią 

i Nlsmcasni.
ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 

NACZELNEGO*
Ifrzędownfe d. 31 (3). /  .4  fi:

Nasz ruch zaczepny w Karpatach rozwija się ż 
dotychczasowym powodzeniem. W ciągu dnia 19 
0 )  w dalszym ciągu ze  szczególnym powodzeniem 
cesuwaliśmy się na sekcji od Woli Mlekowej cfo kie­
runku na Użok. Mimo upartego oporu Austry jaków, 
^stosowania przez nich kul wybuchowych i zacię­
tych kontrataków wojska nasze parły nieprzyjaciela, 
Nabierając iencćw, karabiny maszynowe i porzucane 
Przez Ausirylaków zapasy bojowe i treny. Ogółem 
W ciągu doby dnia 19 (I) w Karpatach wzięliśmy do 
niewoli około 100 oficerów przeszło 7000 szere­
gowców i • kilkadziesiąt karabinów maszynowych.

.N a  kmyih. częściach naszego ogólnego frontu 
bez istotnych zmian.

Główny zarząd sztabu geuerabieko ogłasza i Niew 
kiecka kwatera główna d. 11 (24) marca doniosła, że 
wojska niemieckie podczas wycofania się oddziału 
naszego z Kłajpedy wzięły do niewoli 509 szere- 
P )wców pod Polągą. Doniesieni© to nie odpowiada 
* Oczywistości. Przy wycofaniu się z Kłajpedy 
traciliśmy w zabitych l rawiyeh i przepadłych bez 
;^^cl wszystkiego 149 ludzi.

W rejonie Zaleszczyk w walce nocnej z 20 (2) 
17a 21 (3) Austryjacy po krwawem ostrzelaniu z  cięż­
kich dziaf jednego z naszych obwarow ań, wybiwszy 
naw ie wszystkich obrońców tego obwarowania, 
gwałtownie wtargnęli do niego, lecz prawie natych* 
Hdast dzięki kontratakowi nadbiegł©! kompanii jednego 
'*' Naszych pułków zostali wybici.
; Przy tym kontrataku owa kompania odbiła tele« 
; °nistę swego pułku, szeregowca Aleksego Makuchę, 
Ra<* którym wojskowi austryjaccy dokonali hanieb- 
r‘eg0 okrucieństwa, wyrżnąwszy rau język* gdy ten 
i^dmówił udzielenia wrogowi informacji, stanowiących 
'ai©rruiieę wojenną. Zwierzchni Wódz Naczelny ra- 

odznaczyć owego szeregowca Aleksego Maka­
tkę posunięciem ną młodszego podoficera i udziel©- 

mu krzyża Jerzego pierwszego stopnia, wyraża­
jąc mu przytem osobiste szczególne podziękowanie 
;Jego Cesarskiej Wysokości za święcie wykonany 
.obowiązek I przysięgę. Jednocześnie Zwierzchni 
A^ódz Naczelny uczynił specjalne przedstawienie na 
 ̂ mię Najwyższe o przyznanie temu bohaterskiemu 
żołnierzowi armii rosyjskiej podwójnej pensji zamiast 
ustanowionej dla rannych podoficerów pierwszej 
{Kategorii.

Urzędownie 23 marca (4 kwietnia). '"
„Ną froncie zachodnim od Niemna wałki rozwi­

jają się dla nas zupełnie pomyślnie. Kąwalęrja nasza 
koło szosy między Kalwarją a Suwałkami w rejonie 
Wsi Zielona Buda po uporczywej walce 20 marca (2 
kwietnia) z jazdą niemiecką, posiłkowaną przez pie­
chotę po junackim ataku w szyku jezdnym, wysiekł- 
;szy wiele nieprzyjaciela i zabrawszy jeńców, wyparta 
■Niemców z zajmowanego przez nich rejonu i ściga ich.

„W Karpatach w ciągu 20 marca (2 kwietnia) od- 
* -śliśmy znaczne zwycięstwo w sekcji na północ od 
kogi na Bardjów i w rejonie między drogami na Mp~

zo-Laborcz i na Lutowiska. Ogółem w ciągu 20 marca 
(2 kwietnia) zabraliśmy na froncie karpackim do nie­
woli przeszło 2.100 szeregowców’, oraz trzy działa i 
3 mitraljezy.

„■—W rejonie Zaleszczyk/ Austryjacy usiłowali 
przejść do ofensywy, ale wszystkie ataki skończyły 
się dla nich zupełnem niepowodzeniem. Tutaj wzięli­
śmy do niewoli 2 oficerów i okbto 100 szeregowców.

„W kierunku na Chocim, Austryjacy, po okrutnej 
aorażce, zadanej im 17 (30) marca przez oddziały na­
szej jazdy, które w szyku pieszym dzielnie zaatako­
wały austryjacki oddział piechoty* usunęli się z na­
szego terytorium, cofając się do swojej granicy, gdzie 
się fortyfikują. W walce tej 17 (30) marca nasza jaz- 
da spieszona okazała wybitna dpe\ooś>ć i odwagę, 
atakując oddziały piechoty nieprzyjacielskiej na bag­
nety, szable ? piki.

„Na Morzu Czarnem 21 marca (3 kwietnia) wie­
czorem w zatoce Odeskiej został wysadzony naszą 
miną i zatoną! krążownik turecki — fak się zdaje — 
Mcdżidje‘% . * V . . f.

FfMSiątf Mdiśw& !et«ł!
Według t£ r m  Wiesia “ z  <in, 19 (2 kwietnia)
Na froncie za Wisłą zmian nie zaszło.
„W Galicji, na zachód od dróg na Mozo Ła- 

borcz, odbywała się przeważnie wymiana strzałów.
„W kierunku Mózo Laborcz, w  rejonie Wirawy; 

oraz na głównym łańcuchu Beskidów toczyły się w  
dalszym ciągu zaciekłe walki.

„Ofenzywa nasza na dredach do Baligrodu 
rozwijała się w dalszym ciągu* W  okolicach M*kowa 
oraz na pdudnio-wschód od tej sekcji frontu, pomimo 
silnego ognia działowego i głębokich śniegów, od­
działy nasze zbliżyły się do ufortyfikowanych pozy­
cji nieprzyjacielskich. Nad ranem, dn. 17 (30 mar­
ca), opanowaliśmy w walce na bagnety.’ szczyty 
górslde na południe od Mikowa, a  na szczytach są­
siednich zdobyliśmy pierwsza. lin ją okopów. D, 17 
(30 marca) wzięliśmy do niewoli 4̂0 oficerów i prze­
szło 4.200 szeregowców, oraz zagarnęliśmy 3 karabi­
nów7 maszynowych. Nieprziyiacłei ’poniósł tu. dotkll- 
we straty, — pozostawiając Okopy przepełnione tru ­
pami. ' -e- — —

„Walki toczyły się również w7 rejonie na połu- 
dfiio-wschód od Rabe oraz pod Jabłonkami. Oddzia­
ły nasze posuwały się naprzód w dalszym ciągu. W 
■ostatnich dniach walki że miałv charakter nader zacie­
kły. Prócz zaciętego oporu wroga, którego trzeba 
było wypierać z pozycji ufortyfikowanych, wojska 
nasze musiały nadto zwalczać przeszkody naturalne, 
wspinając się po pas w  śnieg

•M  rejonie Luiowisk opanowaliśmy szereg 
szczytów górskich na południc od Zatwornicy, za­
garniając jeńców i kulomioty. Wzdłuż całego fron­
tu Nosiezne—Dw ernik~Smolnih, w nocy na 17 (30) 
marca, toczyły się z a c i e k ł e  walki. W sekcji Nosiczne- 
Dwernik nic zaprzestaliśmy ofenzywy, biorąc do nie­
woli 30 oficerów oraz przeszło 1000 szeregowców z 6 
mitraljezami i działem,. Pod wieczór opanowaliśmy 
cały szereg szczytów riu poiadmo-zachód od ' Nosi- 
cziiego oraz część południowa; Dwernika, biorąc wic­
iu jeńców dc niewoli.

. „Ogółem ód dnia 7 (?0) do 16 (20) marca w oko­
licach Baligrodu i Lutowisk wzięliśmy do niewoli 202

Pod Chocimiem.
oficerów7, 3 lekarzy i 16.207 szc-regóWców oraz zagar­
nęliśmy 10 dział i 62 kulomioty.

„W kierunku Stryja nie zaszło poważniejszych) 
zmian. Niemcy usiłowali ponownie prowadzić ofen*: 
zywę pod Różanką Dolną w sekcji Rosoehacz—Ora-; 
wczyk. jednak bezskutecznie. sekcji, zaleszczy-; 
ckiej odbywa się wałka działowa.

Dnia 17 (30) marca, na południo-zaebód od; 
Chocimia, wojska nasze obeszły pozycje ufortyfiko-1 
wane i otoczyły kilka znajdujących się na tej pozycji; 
bataljonów nieprzyjacielskich, które częściowo zo-: 
stały zniesione i częściowo wzięte rJo niewoli. Prze-' 
ciwnik został odrzucony. W  ciągu dnia ilazda nasza: 
iagąrnęła tu 33 oficerów, 2.'»00 szeregowców, 40 ku.-, 
chni pclowycb, S przjTządóy/ telegraficznych i wiele 
broni*V • ; ^ r ; • /■*§ ’< ^

Według :.Armiejskiego WiestnikYł z Sn. 22 (4).
V/ dn. 21 (3) w rejonie zawiślańskim bez zmian.:j
W Galicji w rejonie Dunajca zwykła wymiana' 

strzałów. W  dn. 19 (1) przeciwnik usiłował bezsku-i 
teezrue przeprawić się przez rzekę i  tegoż dnia ostrze- : 
Ijw7a f z eięzMej ariyłąFii przeprawę ̂ tfjnowską w : 
jonie Gromnika.

W kierunku na Me^o-Lsborcz Wojska nasze dn.1 
18 (31). złamawszy uparty opór przeciwnika, posunę­
ły się naprzód, zająwszy wieś Zubenko i kilka wyżyn.: 
Dn. 19 (0  nasz ruch zaczepny również trwał z powo­
dzeniem, przyczcir. zajęliśmy mocno obwarowana 
wyżynę na półnee od Dermaniowa.

W kierunku ua Baligród, mimo trudne warunki 
miejscowe, wojska nasze w dn. 1S (31) i 19 (i) posu-1 
wały się naprzód z powodzeniem i wzięły szereg mo- i 

cno. obwarowanych Ws7żyn w rejonie wsi Manić w * j 
Chabrowce-Lepienko.

W  czasie tych bojów wzięiiśmy do ni©'wA>łi 77 
oucerów, około 6000 szeregowców, zabraliśmy 21 
karabinów maszynowych, wiele wozów i zapasów; 
artyleryjski punkt obserwacyjny z urządzeniem tełe- 
fomezrum. Dn. J9 (1) w tym rejonie zabraliśmy cz& \ 
<cl sztandaru 32. pułku honwedów, drzewce i Wstęgi.'

Na zachód od wsi Klausse znaleziono pod śnie-' 
Hliem dwa austryjackie działa i ‘wiele nabojów.

POD CHOCIMIEM.
Piotrogród, 22 (4) (PAT.) Usiłowania Austryja- 

ków, aby przekroczyć granicę i wtargnąć na teryto- 
rjum rosyjskie w kierunku na Chocim, jak już wiado­
mo, skończyły się zupełnem niepowodzeniem- W  dniu 
17 (30) marca posuwający się tędy oddział austryia- 
cki został rozbity, po części zniesiony, po części wzię­
ty* do niewoli. Szczegóły tej wyróżniającej się juna­
ctwem rozprawy są następujące.
, Nieprzyjadel, w sile co najmniej jednej dywizji 
piechoty, oraz brygady kawalerji, zajmował umocnio­
ną'pozycję wrejonie wsi'Szyłowcę i Malince. Dwie 
kolumny jazdy rosyjskiej prawie równej siły, lecz wo- 
gółe słabsze, niż, Austryjacy wytrzymały w ciągu sze­
ściu godzin dnia TT (30) marca na froncie przeciwnika 
oskrzydlając go stopniowo od północy i od. południa. 
Nieprzytadel cały dzień stawiał zapięty7 opór. Oddzia­
ły rosyjskie wielokrotnie atakowały’ na bagnety, a bio­
rący udział w walce kożacy w pierwszym szyku ata­
kowały na piki i szable. Do wieczora opór Austryja- 
ków był złamany i wojska rosyjskie, prowadząc dalej 
śmiałe ataki, wyparły ostatecznie nieprzyjaciela z za­
jętych przez nich wyżyn pomiędzy wsiami Szyłowce 
i Malince, zajęły te wyżyny i wsie, oraz leżące na ty­
łach Szyłowiec wsi Grodyńce i Kolinowce. j

W  tym  samym czasie na prawym skrzydle ko-) 
lumn rosyjskich o 10 kiłomettów na pótoofi^uod



„SŁOWO ŁUi KV£* nr. 1*7 z d. ?j/TlT (61V) 1915.

Rukotyn, zajętą przez bataljon austryjacki piechoty i 
.kilka szwadronów konnicy, prowadził natarcie jeden 
z rosyjskich dońskich pułków kozackich. Około godz. 
.4 popołud. po ataku na piki i szable pułk ten odrzucił 
przeciwnika ze wsi i zajął ją. Austryjacy rozpoczęli 
'odwrót na całym froncie, a Rosjanie rozpoczęli pościg.

Jak już wiadomo, w ciągu dnia 17 (30) marca 
, Rosjanie wzięli w tych walkach do niewoli 33 oficerów 
i z  górą 2.100 szeregowców, oraz zabrali 40 kuchry 
jucznych, 8 juków telegraficznych i wiele ręczn i 
broni.

Now y w ó d z.
Piotrogród, 22 (4) (PAT.) Wodzem naczelnym 

armji północno-zachodniego frontu mianowany gene­
rał piechoty Aleksiejew.

W ARMJI AUSTRYJACKIEJ.
Piotrogród, 21 (3). (PAT.). W ostatnich czasach 

między wojskami austryjackiemi daje się zauważyć, 
że oddziały ich w Wielkim stopniu mieszane. Więc 
na niewielkiej przestrzeni ich frontu, długości ogółem 
5 wiorst, w tych dniach podczas walki Wzięto do nie­
woli szeregowców', którzy należeli do 14 różnych 
punków, wchodzących w skład najrozmaitszych dy­
wizji. -----

Podczas ofsnzywy rosyjskiej na froncie karpac­
kim w ciągu osra mich dni wojska rosyjskie znajdują 
zakopane w Sm egu dzu ;a, porzucone przez Austry- 

. jaków podczas pośpiesznego cciania się, oraz w wiel­
kiej ilości naboże, których ^nieprzyjaciel widocznie nie 
był w stanie wywieźć z pozycji swoich. Podczas walk 
17 (30) marca w Karpatach wojska rosyiskie zabrały 
sztandar 32 pułku honwedów armji austro-węgier­
skiej.

BRAK KOMUNIKATÓW.
Sztokholm ?1 (3) (PAT), Zwraca uwagę okolicz­

ność, że niemiecka główna kwatera w ostatnich 
dniach nie ogłasza żadnych komunikatów z wscho­
dniego teatru wojny.

Po upadku Przemyśla.
W  piątek przybył do Kijowa pociąg z rannymi 

t chorymi jeńcami austryjackimi z Przemyśla. Po u- 
"izieleniu pomocy lekarskiej na punkcie żywnościo­
wym i nakarmieniu rannych przewieziono ich do ró­
żnych szpitali miejscowych.

Tegoż dnia przybył tam pociąg ładowany trofe­
ami z Przemyśla. Wśród trofeów znajduje się niemie­
cki samochód opancerzony, kilkanaście mitraljez, 
<aszczyki z nabojami, karabiny i t. d.

Podczas rewizji osobistej, dokonanej u niektó­
rych przywiezionych do Kijowa oficerów austryja­
ckich z załogi przemyskiej, znaleziono zaszyte w szy­
nele, mundury, czapki i inne część uniformu pocięte 
jna paski sztandary austryjackich pułków z Przemy­
śla. Paski, były ponumerowane, co ułatwiło złożenie 
poszczególnych sztandarów.

Podczas dalszej rewizji znaleziono kilkaset pa­
sków stanowiących części sztandarów austryjackich, 
i w ten sposób odrestaurowane zostały sztandary 
wszystkich bez wyjątku pułków austryjackich z za­
łogi przemyskiej. U pomocnika komendanta twierdzy 
generała Arpada Tomassy znaleziono sztandar for­
tecy przemyskiej.

Wszyscy prawie oficerowie posiadają stalowe 
pierścienie pamiątkowe, wykute ze szrapneli i innych 
pocisków rosyjskich z napisami „Przemyśl 1914 r.“

TROFEA PRZEMYSKIE.
Piotrogród 22 U) (PAD. Co się tyczy zdobytych 

w byłej twierdzy austryjackiej Przemyślu trofeów, to 
wciąż nadchodzą nowe uzupełniające wiadomości.

Właśnie otrzymano teraz wiadomość, że w ich 
liczbie wpadła w ręce rosyjskie forteczna flaga ce­
s a rs k a ^ ______________ __ ______________________

Wolna z Turcją.
ZE SZTABU ARMJI KAUKAZKIEJ.

Urzędownie 21 marca (3 kwietnia).
„Na froncie annji 19 marca (1 kwietnia) znacz- 

niejszych starć nie było*.________________________

Dardanele I Bosfor.
NOWY DOWÓDCA ESKADRY ANGIELSKIEJ.

Pisma angielskie donoszą, że skutkiem choroby 
dotychczasowego dowódcy eskadry sprzymierzonej 
bombardującej Dardanele, admirała Sackville Carde- 
n’a2 dowództwo nad eskadrą objął admirał angielski 
Jan Michał baron de Robeck. Zmiana ta nie jest wy­
wołana niepowodzeniem, jakie flotę sprzymierzoną 
w bitwie z fortami tureckimi w dniu 16 marca spotka­
ło (zatonięcie pancerników ,3ouvet“, „Irresistible“ I 
„Ocean44). Admirał Sackville Carden już bowiem 16 
marca oddał dowództwo swemu pomocnikowi admi­
rałowi de Robeck.

Nowy dówódca sprzymierzonej eskadry wice­
admirał de Robeck urodził się 29 maja 1862 r. Lejtnan- 
tem został w r. 1882, kontradmirałem w roku 1911. Od 
,rpku 1912 piastował on urząd dowódcy eskadry sta­
tków strażniczych, złożonych z 4 flotyl małych krążo­
wników i kontrtorpedowców, tudzież z 6 flotyl łodzi 
jpodwodnych. ^ ^ ^

Z Bukaresztu donoszą, że część wojsk sprzy­
mierzonych, skoncentrowanych około Lemnos i wysa­
dzonych przed kilku dniami na półwyspie Gallipoli 
zajęła pod osłoną krążowników wyżyny Kojata.

Komunikat sztabu tureckiego z dnia 30 marca, 
(jak „Kijów. M.“ donoszą z Odesy) miał brzmieć na­
stępująco: „Czasowe zaciszeokoło Dardanelów zosta­
ło przerwane 29 marca wskutek usiłowania nieprzy­
jaciela wylądowania w zatoce Saroskiej. 7 okrętów 
transportowych nieprzyjacielskich zbliżyło się do 
brzegu pod osłoną ognia z pięciu angielskich okrętów 
linjowych. Baterje tureckie milczały, aż kiedy rozpo­
częło się lądowanie, otworzyły one ogień na eskadrę 
i lądujące wojska. Nieprzyjaciel pozostawił 80 zabi­
tych £ 300 rannych. Turcy stracili 17 zabitych i 83 ran­
nych Tyle komunikat. Fakt, że nie wspomina on 
o tern, że przeszkodzono lądowaniu, stwierdza, że de­
sant anglo-francuski w zatoce Saroskiej musiał się po­
wieść pomyślnie.

*  *  *

Enwer-pasza bawił w Adrjanopolu, aby zbadać, 
czy nie możnaby było przenieść stolicy tureckiej do 
Adrjanopola, albowiem Konię nie uznają za dostate­
cznie bezpieczną. Podobno i komitet młodoturecki i 
Niemcy przychylają się do myśli Enwera-paszy,

*  *  *

„Birż. Wied.“ przypuszcza, że następcą Goltza 
w Konstantynopolu zostanie mianowany książę Eitel 
Fryderyk, syn cesarza. Książę przybył już do Stam­
bułu.

PRZERWANIE KOMUNIKACJI KONSTANTYNAPOL- 
KONSTANZA.

Bukareszt, 19 (1) (PAT.) Wskutek bombardowa­
nia Bosforu statki neutralne, utrzymujące regularną 
komunikację między Konstantynopolem i Konstanzą 
zaprzestały odbywania kursów.

PO ZAJĘCIU LEMNOS
Ateny, 22 (4). (PAT.). Gazeta „Nowa Hellada44, 

omawiając zajęcie Lemnos przez sprzymierzeńców, 
powiada- Lemnos stanowi klucz do Moi za Egejskie­
go, bez którego niepodobna bronić Wejścia do Darda­
nelów, ani panować nad morzem, ani bronić Macedo­
nii wschodniej. Admirał Kundunotis zwycięży! Tur­
cję mianowicie dzięki temu, że zajął w  początku woj­
ny Lemnos, nazwany przez niego greckiemi Darda- 
nelami. _ _ _ _ _ _ _________  —

Na froncie zachodnim.
z  T m . a w a l k i.

Paryż, 20 (2). (PAT.). Urzęaownie1 o godz. 3 
popołudniu. Nic istotnego nie można dodać do Wczo­
rajszego komunikatu wieczornego. Na południe od 
Peronne zburzyliśmy zapomocą. min kilka okopów 
nieprzyjacielskich. W Argonach i w Bagatelle pró­
ba ataku nieprzyjacielskiego powstrzymana. Lotni­
cy francuscy i belgijscy rzucili 30 bomb na obóz lot­
niczy w Gansamee.

' Biuro prasTWe ogłasza urzędownie: Na wschód 
od Luneville, gdzie, według komunikatu niemieckiego, 
mieliśmy jakoby ponieść 1 stycznia znaczne straty 
w  walce przednich straży, bataljon bawarski został 
odrzucony i pozostawił Wielu poległych. Bitwa ta 
toczyła się w  Parrois daleko od Luneville, zupełnie 
poza sferą straży przednich.

Paryż, 20 (2). (PAT.). Urzędowy komunikat 
o godz. 11 wieczór. W ciągu doby nic istotnego. 
O godz. 7 rano na wśchód od Soisscns aeroplan nie­
miecki strącony i zmuszony Wylądować między na- 
szemi linjami. Francuski oddział lotniczy rzucił 33 
bomby na baraki Auguerre, dworzec w WoeWre. 
Większość dobrze trafiła. Artyleria dała ognia z 
llizkiej odległości. Trzy aeroplany wróciły z dużemi 
w skrzydłach dziurami, V  dwóch innych szrapnelc 
pizebiły płótno. Lotnicy wyszli cało.

ODBICIE WIERZCHOŁKA HARTMANSWEILERA.
Paryż 23 (5) (PAT). Komunikat urzędowy. Po­

dajemy interesując i szczegóły zdobycia przez Fran­
cuzów z powrotem wierzchołka Hartmansweilera, 
gdzie d. 10 (23) stycznia zginął z głodu niewielki stra­
żniczy posterunek ‘rancuski.

Nasi strzelcy — mówi komunikat — uważali za 
obowiązek honoru zemścić się za towarzyszów na 
wrogu. Cierpliwie orzygotowywali się do tego przez 
2 miesiące. Wokoło Uairmausweilera, wznoszącego 
się na 600 metrćw nad równiną i bardzo umocnione­
go, bronionego prrez ias i gęstą mgłę. urządzono sieć 
telefoniczną na przestrzeni 90 kilometrów kosztem 
nieprawdopodob n ych w y.\d 1 k <‘a v .

Dn. 1 (14) lutego wojska nasze atakowały nie­
przyjaciela i przvbl!7\jy się mniej więcej na 100 me­
trów  ̂ po spadzisiyir stoku. gdzie się zatrzymały. Dal­
sze ataki wyjaśniły pj*->-'eme ukrytego bloKbauzu. 
który zapewniał nieprzyjacielowi panowanie nad całą 
okolicą.

Dnia 20 (ł) za szy ł bój decydujący. Po energi- 
cznem artylcryjskle-u.progotowaniu strzelcy rzucili 
się do ataku i za';Ł!i blokuaiiz niemiecki. Szeregi nie­
przyjaciela, dokonvwuucego rozpaczliwego kohtr- i

ataku, jakby skoszone zostały przy opuszczeniu tran- 
szei. Powodzenie podniosło ducha wojsk i przygoto­
wało decydujące zwvdęs;v.a jeszcze bardziej zabez­
pieczone z przyovcic n piechoty.

Dnia 13 (26) marca po czterogodzinnym zabój- 
czem ostrzeliwaniu transzei nieprzyjacielskich pie­
chota i strzelcy pod zasłoną deszczu ognistego rzucili 
się na transzeje i opanowali dwie linje transzei nieprzy­
jacielskich i niewielkie obwarowanie, wziąwszy 200 
jeńców. Wyczerpany nieprzyjaciel wytrwale pona­
wiał kontrataki, lecz zmuszony został do ustąpienia z 
ostatniego obwarowania przed wierzchołkiem.

Dnia 13 (25) ias ly słoneczny ranek pozwolił na­
szej artylerji za uomccą cel.iych strzałów znieść wo­
koło blokhauzu sztachnę obwarowania. Piechota w 
gwałtownym ataku dosięgła wierzchołka, zatknąwszy 
na nim chorągiew, zawiadamiającą artylerię o doko- 
nanem zwycię-twic. Artyierja zaczęła zasypywać po­
ciskami wschodnie stoki góry, na której chroniły się 
resztki Niemców, ze wszystkich stron naciskanych 
przez nas.

W rezultacie przy zdobyciu Hartmausweilera 
nieprzyjaciel pozbawiona został znakomitego punktu 
obserwacyjnego. Cała równina na wschód od góry 
dostała się w obręb naszego ognia. Zdobyliśmy zna­
czną ilość materiału wojennego i przeszło 400 jeń­
ców, w tern kilkunastu oficerów .

W ojna se rb ska .
POGŁOSKI.

Z Cetynji donoszą do „Corriere della Sera“, że 
wojska austryjackie są koncentrowane około Pagu- 
zy i Zetemna. Mają one zamiar zaatakować Czirno- 
górców przez Grachowo. Artyleria austryjacka i lo­
tnicy dnia 2 bm. atakowali pozycje nieprzyjacielskie 
kolo Grachcwa, Priboja i Lipy.

Kursują pogłoski, że Serbowie, podniesieni na 
duchu wskutek upadku Przemyśla, zamierzają podjąć 
ofenzywę na całym froncie.

Na Bałkanach.
W BUŁGARJŁ

Niedawno był przez króla Ferdynanda przyję­
ty na audjencji Geszow, były premier ministrów pod­
czas wojen w r. 1912, zwolennik Rosji i trójporozumie- 
nia. Już sam fakt przyjęcia na audjencji takiego poli­
tyka jest 'wysoce wymowny. Oeszow w wywiadach 
dziennikarskich oświadczył, że z rozmowy z królem 
nabrał przekonania, iż Bułgaria nie pozostanie neu­
tralną do końca i ze w niedługim czasie obierze inną 
drogę w celu o b r o n y i n t e r e s ó w  narodowych. 

"Zmiana gabinetuTcraje^się Tioszowowi rzeczą nie u- 
legającą kwcstji,

STARCU B H  GARSKO-SERBSKIE.
Nisz 22 (4) (PAD. Biuro prasowe donosi o godz. 

2 w  nocy:
Komitadżowie. ubrani w uniform wojskowy buł­

garski, w znacznej ‘icjbfe napadli na blokhauz serb­
ski w Walaudowie Straż graniczna, która pozostałą 
przy życiu został i odrzucona i zmuszona do cofnięcia 
się ku dworcowi w Słrumicy. Bułgarzy zajęli wszyst­
kie wyniosłości na 'ewym brzegu Wardaru. Walka 
toczy się dalej*, h izb i  zabitych i rannych z cbu stron 
jest znaczna. Jak mówią, Bułgarzy zdobyli dwa dzia­
ła serbskie Ranni ićo*zy przychodzą na dworzec, o- 
powiadają, i2 rdułgarzy manewrują i biją się pod ko­
mendą oficerów. Liczb i icn wynosi ponad pułk. Wie­
lu przypuszcza, że nie jest to sprawa komitadzieh, 
lecz bułgarskich wojsk regularnych. Kcnimdkacja te­
lefoniczna z Saloniką została przerwana.

Na morzu.
„BELGRAD" ZATOPIONY.

Nisz, 20 (2) (PAT.) W  nocy na 18 (31) marca na 
statku austryjackim, który dążył z Zemlinu na dół po- 
Dunaju nastąpił wybuch. Ster został uszkodzony, a 
statek porwany prądem dopłynął w granice Serbji. 
Artyierja serbska ostrzeliwała go. Pocisk jeden spo­
wodował nowy wybuch. Część statku wyleciała w po­
wietrze, reszta zatonęła u brzegu serbskiego. Z za­
łogi ocalały tylko dwie osoby. Według ich opowia­
dań na statku oprócz kapitana byli-dwaj specjaliści 
sternicy w celu przeprowadzenia statku przez Żela­
zne wrota, dalej oficer marynarki morskiej, 25 maj­
tków i 8 mechaników. Statek osił nazwę „Belgrad441 
i należał do węgierskiego towarzystwa żeglugi. Wiózł 
on wielki ładunek zapasów wojennych i materjału 
artyleryjskiego. Przypuszczają, że ładunek był prze­
znaczony dla armji tureckiej.

ZATOPIONY FAROWIFC.
Londyn 21 VJ> (PAT). Parowiec angielski ,Look- 

wood44 zatopiony został przez u iuę. Załogę ocalił sta­
tek rybacki.

Sztokholm 21 ' *) <r*Ar l  Z r^iedericlisstad dono­
szą, że barka Nora4 z ładunkiem drzewa przezna­
czonym do Muli zis^ała zatopiona przez niemiecką, 
łódź podwodną. 'ćiłoga, uratowana przez parowiec 
norweski została przewieziona do Roterdamu.
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Sztokh-»Ioi 21 13) (PAT). Rząd idc^ iecki urzę- 
jdownie przyznaje, że nie-n isk ie  lodzie podwodne 
podczas zatajan ia  parostatków nie troszczy S'ą o ra­
towanie tonącej zam.gi.

Wiadomości telegraficzne.
URZĘDOWY TELEGRAM NAJDOSTOJNIEJSZEGO 

ZWIERZCHNIEGO WODZA NACZELNEGO.
„Dnia 22 marca (4 kwietnia) (PAT.) Nie mając

fzasu i możności odpowiadać na wszystkie powin- 
zowania w telegramach i listach, które otrzymałem 
^wdzień Zmartwychwstania Pańskiego, zmuszony je­

stem żwrócić się do pośrednictwa prasy. * 
k  ̂ „Zaprawdę zmartwychwstał! Z całego serca 
ylziękuję wszystkim instytucjom i prywatnym osobom, 
Włościanom i robotnikom za powinszowania w dniu 
Zmartwychwstania Pańskiego, za ich modlitwy, u- 
Czucia i życzenia, które mnie do głębi duszy wzru­
szyły.

„Wierzę niezachwianie, że Pan Bóg i nadal nie 
(pozbawi nas Swojej wszechmocnej pomocy i pozwoli 
paszej armji i flocie wraz z naszymi walecznymi 
sprzymierzeńcami zgnieść ostatecznie wrogów Rosji, 
pałej Słowiańszczyzny, Prawdy i prawdziwej cywili­
zacji dla dobra całego świata.

Generał-adjutant
Mikołaj**

rANGLJA A ROSJA.
Londyn, 20 (2). (PAT.). W Sheffield na dorocz- 

nem zgromadzeniu narodowy związek dziennikarzy 
wysłał do kolegów zawodowych krajów neutralnych 
'następujący telegram? „Związek narodowy stwier­
dza z zadowoleniem Wzrastającą przyjaźń między 
cesarstwem rosyjskiem i angielskiem, oraz ich wza­
jemne zrozumienie się. W  przeszłości narody Europy 
zachodniej zbyt mało. wiedziały o bogactwach Rosji, 
.o jej materialnych zasobach o Wysokiej jakości jej kul- 
.tury, literatury i sztuki. Związek narodowy jest pe­
wien, że jako rezultat obecnego zbliżenia pozostanie 
w  przyszłości ściślejsza wymiana sympatji i Wzrośnie 
wspólność handlowych i przemysłowych interesów 
bou państw.

Sfosunki żywnościowe w Niemczech.
Sztokholm. 20 (2) (PAT.) Z Berlina donoszą, 

że od dnia 26 (8) bm. nabywame i rozdział produ- 
jktów żywnościowych i paszy będzie się w Niemczech 
(odbywać wyłącznie za pośrednictwem specjalnego 
Związku rolników niemieckich. Wszystkie zapasy 

imają być zgłoszone w tym związku, co się równa 
[sekwestrowi.

W  Berlinie utworzono handlowy bank rolniczy 
z.kapitałcrn 5 i pół miljona marek w celu zabezpiecze­
nia interesów handlu wobec kroków ekonomicznych 
tpr^edsiębranych przez rząd. Powstanie banku wy­
wołane zostało przez to, iż niemieckie koła handlowe 

niezadowolone, gdyż uregdowanie handlu zbó­
jem  i paszą przedsięwzięto z zupełnem pominięciem 
W  handlów ek. Całą sprawę oddano wyłącznie rol­
nikom i urzędnikom.

Z JAPONJI.
Tokio, 20 (2) (PAT.). Prezydent ministrów o- 

^wiadezył przedstawicielom prasy, że Japonja, licząc 
tsię z powagą Chin. zgodzi się w niektórych punktach 
[żądań na kompromis. Co do innych wymagań nastąpi 
deklaracja rządu chińskiego. W  odpowiedzi na pro- 
Jcst Japonji z powodu bojkotu toWarów japońskich 
,w Szangaju, Chiny przyrzekły przedsiębrać odpo­
wiednie kroki.

Towarzystwo lotników4 wojskowych domaga 
(się zbudowania w r. b. 350 aeroplanów.

Ministerstwo wojny wydało z powodu wypad­
ków wojennych w  ostatnich trzech miesiącach 10 mi­
lionów jen.

OPERACJE FINANSOWE.
Piotrogród, 22 (4) (PAT.) Ogłoszono ukaż, po­

zwalający ministrowi skarbu na wykonanie operacji 
kredytowych we Francji do wysokości 625 miljonow 
franków.

CHOROBA KRÓLA DUŃSKIEGO.
Kopenhaga, 21 (3) (PAT.) Król duński poddał się 

operacji rany na przewodzie kiszkowym. Samopoczu­
cie zadawalające. Za kilka dni król wstanie z łóżka.

:i . Kopenhaga, 21 (3) (PAT.) Spuszczono na wodę 
kziewdątą duńską łódź podwodną.

21 (3) (PAT.) Senat uchwalił ustawę o po­
wołaniu rekrutów z r. 1917
\  Bukareszt, 21 (3) ( p a t .)  Pófoficjalny „Victorul“ 
donosi, ze rada ministrów postanowiła zakupić w  O- 
p s ie  2.000 wagonów pszenicy i 3 wagony herbaty.

Reformy w Królestwie Polskiem.
„Nowojc Wrem.“ potwierdza informację „Russ. 

'Słowa* (pwtórzoną przez nas przed paru dniami} o 
r amiarze wprowadzenia już teraz samorządu miej- 
: kiego do miast Królestwa Polskiego.

Prawo to ogłoszone będzie na mocy art. 87 
aw zasadniczych, a więc bez udziału ciał prawo- 
iWczych. Za podstawę będą wzięte ustawy rosyj- 

:.ie samorządu miejskiego z r. 1S92, przystosowane 
do waruuków miejscowych. Prezydent i Wiceprezy-

! dent m. Warszawy zrównani będą W prawach z te- 
| miż stanowiskami w n* Moskwie.

Wybory radnych odbyWać się będą według 
trzech kurji: 1) wyborcy pochodzenia rosyjskiego, 
2) wyborcy — żydzi. 3) wszyscy inni wyborcy. Każ­
da kur ja wybiera radnych ze swego środowiska. 
W miastach, gdzie żydzi stanowią więcej niż połowę 
ludności, kurja żydowska może Wybrać tylko jedną 
piątą część wszystkich radnych; w innych miastach 
liczba radnych z tej kurji ustosunkowana jest do licz­
by dwóch innych kurji i w  żadnym razie nie może 
przekraczać dziesiątej części ogółu radnych. Żydzi 

■nie mogą być prezydentami, wiceprezydentami, sta­
rostami miejskimi (dawni burmistrze; nazwa ta, jako 
niemiecka, zniesiona) i w ogóle nie mogą zajmować 
jakichkolwiek stanowisk etatowych w magistratach.

Językiem obrad na posiedzeniach Rady i W ko­
misjach może być polski na równi z państwowym. 
Protokoły i uchwały prowadzone będą po polsku z 
równorzędnym przekładem rosyjskim. Koresponden­
cja — w języku państwowym. ^

Ustawa samorządu miejskiego ma być urzędo­
wo ogłoszona W czasie najbliższym.

Takie informacje otrzymało. „Now. Wrem.“. 
Potwierdzają się również pogłoski co do reform w 
innych dziedzinach, mianowicie w sprawie samorzą­
du ziemskiego i reformy szkół z uniwersytetem włą­
cznie. Wszystkie te reformy zastosowane byłyby 
na terenie Królestwa Polskiego bez przesądzania sto­
sunków W ziemiach zabranych podczas tej wojny.

Za herdonem wolshowym.
ZAJŚCIE W SŁAWKOWIE.

Z „Kuriera Poznańskiego4* dowiadujemy się, że 
„Gazeta Podhalańska44, Wychodząca W Nowym Tar­
gu, donosiła że ludność zajętego pi zez wojska austry- 
jackie obszaru w Królestwie, wysłała deputację, zło­
żoną ze wszystkich sfer, do komendy armji austry- 
iackiej, operującej nad Nidą, z prośbą, by armja au- 
stryjacka wzięła ludność w obronę przed agitatorami 
galicyjskiego Naczelnego Komitetu Narodowego i ich 
sposobem agitacji werbunkowej. Ludność osady Sław­
kowa w  pow. olkuskim — jak donosi „Gazeta Podha­
lańska — stawiła opór Werbującym agitatorom, wsku­
tek czego doszło do rozlewu krwi bratniej. :

SZYKANy PRUSKIE.
Pomimo zatwierdzenia przez rząd pruski Komi­

tetu niesienia pomocy w Królestwie Poiskiem z sie­
dzibą w Poznaniu i zbierania na ten cel składek, wła­
dze policyjne nie pozwalają prowadzić akcji składko­
wej. O podobnym wypadku zakomunikowano „Ku­
rierowi Poznańskiemu'4 ż Ponieca, gdzie burmistrz 
Poesch obłożył listy składkowe aresztem, a na mę­
żów zaufania, u: których składano pieniądze na rzecz 
ofiar wojny w Królestwie, nałożył karę po marce. 
Oczywiście parafianie ponieccy wnieśli skargę na 
burmistrza Poescha i zażądali sądowego rozstrzyg­
nięcia tej spraWy, mając też nadzieję, że wyższe wła­
dze, które zatwierdziły Komitet, wydadzą należyte 
rozporządzenie do swych funkcjonarjuszów niższych 
o usposobieniu hakatystycznem.

I— Uli - - »■ — I --— I I I     | | i ! ■! ! !  .......................

Wieści z  K rakow a.
Osobn, która opuściła Kraków przed trzema 

: tygodniami i w tych dniach na Węgry i Rumu­
nię powróciła Jo Warszawy, ogłasza w dzien­
nikach warszawskich garść szczegółów o na­
stroju i życiu Krakowa:

W krakowb. jako w twierdzy ciągle i silnie przy­
gotowywanej lo cwoamalnoj obrony wrzało tylko 
życie wojskowe; życie ludności cywilnej w ostatnich 
już czasach płynęło sennie,, z dnia na dzień. Początko­
wo, po wybuchu wojny — Kiakow. główne ognisko 
tworzenia się legionów, wrzał ruchem i życiem, Two­
rzenie się różnych komitetów pomocy, komitetów

wia-Kow. Zapał : wiara w przysznsc wiciRie,
choć bardzo ochładzający M  pamiętny dzień zaprzy­
siężenia legbnów, gdy wbrew oczekiwaniem, w recie 
Przysięgi nie byio ani wzmianki o sprawie polskiej.

Miasto w oczekiwaniu ważnych wydarzeń mia­
ło ciągle wygląd gorączkowy * podniecony. Potem 
nastąpił odwrót wojsk austryjackich z pod Lublina i 
Iwangrodu, zajęcie Lw)wm. Wiara w powodzenie o- 
ręża austryjuckiego poczęła słabnąć.

Zaczęła się ewakuacja Krakowa. Początkowo, 
głównie zamożniejsza ludność tłumnie z własnej woli 
wyjeżdżała z‘-Krakowa. Ogłoszono rozporządzenie o 
konieczności trzechmieskcziiego zaprowiantowania. 
Dla ludności uboższej przeznaczono bezpłatne pocią­
gi ewakuacyjne. Zapr owiantowanie sprawdzały spe­
cjalne komisie i w b i*ko  niedługim czasie zaczęło 
się - przymusowa ewakuowanie niezaprcwiantewa- 
nych. Dla tych ostatnich rząd przeznaczył pomoc, 
mianowicie wszv*tnich przymusowo ewakuowanych 
odsyłano do Czech, na Moi-iwy, gdzie pi ócz dachu 
nad głową jątrzy miną ćałedzicunę pożywienie. Wa­
runki tych biedików, którzy zostali umieszczeni w 
specjalnie na ten cel budowanych barakach, pod 
względem hygjeny i uicpszeń pozostawiających wie­

le do życzenia, były rzeczywiście przeważnie godne 
. pożałowania.

Na obczyźnie, wśród ciężkich warunków znale-’ 
źli się spędzeni razem ludzie różnych stanów, wieku 
i płci. w trosce o przyszłość bez nadziei szybkiego, 
powrotu, to też ewakuacja pozostałej ludności uboż­
szej zaczęła się bardzo opornie. Spotykało się całe 
gromady, które żołnierza musieli odprowadzać pod 
karabinami do pociągów, którymi darmo wysyłano 
dotprzeznaczonych miejscowości. Gorączka wyjazdu 
zamożniejszej ludności zaczęła też słabnąć. Kto mógł, 
prowiantował się i zostawał.

Gdy minęły ciężkie, przygnębiające dnie po wy-‘ 
jeżdzie banków, poczty, komendy legjonów, a huk. 
armat przestai spędzać z powiek sen — życie wróciło^ 
do normalniejszego tryb-i. Szkoły średnie funkcjono­
wały. Teatr miejski dawał przedstawienia często; 
przy wysprzedanej sali (ceny miejsc zostały nieomal 
o połowę zniżone). W przedstawieniach brała udział: 
spora garstka warszawskich aktorów, których tam 
wojna zaskoezzła. Amatorskie filantropijne przedsta­
wienia, koncerty, poransi muzyczne cieszyły się du~ 
żem powodzeniem. O żywność me było trudno, choć 
drożyzna wielka. Najhardziej dawał się odczuwać 
brak nafty, soli. .rceny mąk! i krup podskoczyły nie-; 
bywałe w cenie. Chleb wypiekano z ciemnej mąki,’ 
z. małą tylko domieszką mąui pszennej. Ostatnio wy­
szły rozporządzenia o ograniczonym wypieku bułek,, 
a pieczywo zbytkowne, jak ciastka i babki wolno by -1 
lo wypiekać dwa razy w tygodniu i to z mąki wojen-i 
nej. W ostatnich dniach przed wyjazdem chodziły, 
niepokojące pogłoski o nowych obostrzeniach i wy­
maganiach prowiantowania. Wjazd do Kiakowa był. 
niedozwolony, wyjątkowo komenda twierdzy udzie-; 
lała specjalnych pozwoleń, Na wyjazd też trzeba było 
wyrabiać przepustki,

Królewiaków, wbrew pogłoskom, pozostało w* 
Krakowie jeszcze bardzo wiciu. Kto był \v stanie za-’ 
prowiantować się na czas dłuższy*ł wystarał się o 
pozwolenie pobytu, tego z miasta nie rugowano.: 
Tych. którym warunki nie pozwalały na pobyt w 
Krakowie wysyłano do baraków. ;

Miasto samo ogólnie nie przedstawiało się: 
szczególnie wojennie — wszędzie tylko po sklepach, 
na ulicach kręciło się mnóstwo wojskowych, poza 
którymi nielicznie spotykało się mężczyzn cywilnych, 
w wieku zdolnym do noszenia broni.

Przy przemarszu Wojsk Kraków nabierał szcze­
gólniejszego charakteru. Rynek przedstawiał ciekawy 
widok. We wszystkich kierunkach mijały się i krzy­
żowały obozy, szeregi wojsk pieszych i konnych, 
Austryjacy, Czesi węgierscy honwedzi, Prusacy, 
Smutnie, choć ruchliwie wyglądał wtedy Kraków. 
Błoto po kostki, ngła. Na plantach odpoczywały, 
krowry i bajany prowadzone przy obozach. Wieczo­
rem pod zamkiem Wawelskim na ulicy paliły się o- 
gniska, przy których skupiali się zziębnięci'żołnierze. 
Następnego ranka Kraków by? jak jeden wielki śmie­
tnik, pełen słomy, papierów, niedopałków, y • *

* * * •' . l
Do „Kuriera Poznańskiego'7 piszą z Krakowa:
„W czasach wojennych największą poczytność 

zdobywać zaczyna „Głos Narodu4, Wydawany obe-; 
cnie przez Romana \Voycz>ńskiego i dra Jana Ma­
tyasika, a zasilany przez p. Antoniego Chołoniew­
skiego aktualnymi Icpefonami. Naczelny redaktor te­
go pisma, Antoni Beiupre. zaskoczony wypadkami w 
Królestwie, został ,am internowany wiaz z całą ro­
dziną. „Czas-4 pozostaje nadal pod kierunkiem p. Wi­
tolda Noskowskiego ,z*ś „Nową Reformę44 podpisuje' 
obecnie znowu p. Michał Konopiński, który wraz z p. 
Konstantym Srokowskim powrócił do Krakowa. ,,Ku- 
rjer Ilustrowali'*4, redagowany rrzez dra Kcnczyn-. 
skiego, zatracać zaczyna swój brukowy charakter. 
Na tej zmianie nieźle wyszedł socjalistyczny „Na­
przód44, który w fen sposób nadrobił straty, poniesio­
ne przez masowy wyjazd żydów. „ Gazetę Krakow­
ską Poniedziałkową" oraz ,,Die Corespondenz’4 reda-! 
guje żyd Rosner 4

W  czasach 'wojennych, oprócz, przymusowego 
wyjazdu i braku insektów  wielką konkurenecję wy­
tworzyły pisma niem*szkle, a przedewszystkiem wy> 
chodząca w Ostrawie Mciawskiej „Moigen Zeitung44 
która sprzedaje w samym Krakowie 3C.G00 egz. Za­
kazany jest kolportaż gazet;4

Polacy jw A u s t r ji .
Polityka wobec Czechów i Polaków.

Do „Reichenberger Ztg.“ donoszą z Wiednia, 
iż ministerjum spraw wewnętrznych utworzyło spe-; 
ćjalną komisję, której zadaniem ma być rozpoczęcie' 
studjów nad przygotowaniem ustalenia polityki w spra­
wie polskiej i czeskiej. Na definitywne załatwienie o-: 
bu tych kwestji, powiada owa gazeta, przyjdzie czas: 
po ukończeniu wojny. j ■ : v » t

Zbiedzy galicyjscy. 4 .a .....
„Czas44, j‘eden z poczytniejszych' dzienników cze~' 

skich, wydawanych w Pradze, donosił w  drugiej po­
łowie lutego, że w tym czasie liczba zbiegów galicyj­
skich w Pradze Czeskiej wynosiła około 26 tysięcy 
osób. Liczba ta, zdaniem „Czasu44, zmniejsza się stale. 
Znamiennym i charakterystycznym objawem jest to, 
że 87 procent zbiegów stanowią żydzi galicyjscy* n- 
prawiający tak samo w Pradze, jak w Wiedniu i in­
nych miastach lichwę i inne „szwindle41, wskutek cze-
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‘go rady miejskie stosują względem wszystkich zbie­
gów  z Galicji wielkie ograniczenia, a nawet sz3rkany.

Szkoły polskie w Czechach.
! 7 rozporządzenia austryjackiego ministra oświa­
ty założono w Pradze czeskiej osobną komisję dla 
egzaminów dojrzałości z językiem polskim, jako egza- 
mincyjnym.

Do egzaminów tych mogą się zgłaszać kandydaci 
narodowości polskiej, którzy potrafią wykazać się, że 
w jednem z gimnazjów galicyjskich skończyli klasę 
VII lub gimnazjum realne i zostali powołani do peł­
nienia służby wojskowej.

Koło polskie w Wiedniu a Czesi.
1 Z Pragi donoszą do „Gońca Wielkop.44 dnia 23 
lutego:

„W prasie czeskiej kładą niemały nacisk na usi­
łowania Polaków o rekonstrukcję wewnętrzną Koła 
'polskiego, pozostającą w związku z wybraniem Biliń­
skiego ńa prezesa Koła. Wszystkie nieomal wielkie 
gazety . czeskie omawiają obszernie najnowszy pro­
gram .polityczny dra Bilińskiego. Szczególnie żywem 
zainteresowaniem dzienników czeskich ęieszy się o- 
becnie nawoływanie Koła polskiego o zwołanie par­
lamentu austryjackiego.

Organ socjalistów czeskich „Czas*4 podkreśla z  
całego tego nowego programu Koła dążenie Polaków 
,do nowej formacji politycznej i powiada, że widać, jak 
Polacy przygotowują się politycznie, podczas gdy w 
obozie czeskim panuje zastój i martwota. Dziennik 
umiarkowanej szlachty Czeskiej „Hlas Narodu*4, refe­
rując o ostatniem posiedzeniu Koła, poprzestaje na no- 
.tatce dziennikarskiej, odnoszącej się do gołego faktu. 
Za to z nadzwyczajną baczną uwagą śledzi się 
.ożywiony ruch w łonie Koła polskiego, organ najwię­
kszego stronnictwa czeskiego „Vęnkow‘* i poświęca 
:mu cały specjalny artykuł. , ,

Sekretariat czesko-polski. r
Według „Narodnich Listów*** przestał w Pradze 

istnieć zasłużony około wzajemności czesko-połskiej 
I „Sekretariat czesko-polski**.

PRZYPOMINAMY,
ŻE PRENUMERATĄ „SŁOWA POLSKIEGO" 

ROZPOCZYNAĆ MOŻNA KAŻDEGO DNIA, NIE
TYLKO W PIERWSZYM DNIU MIESIĄCA.

Przedpłatę przyjmuje tylko Administracja: Lwów* 
Zimofowicza 15.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorjum 

astronom. Politechniki w d. 4 kwietnia b. r.
Godzina

(Czas
lwowski)

Ciśnie­
nie 

w mm.
Tempe­
ratura

C.
Wiatr Opad 

w 24 g.
(g- 2 pp.)

Temperatura.
Naj­wyższa Naj­niższa

7 rano 
2 pppoł.
9 wiecz.

734-29
733-62
732-82

1-6
11-0
6-4

<j
W.l

^0
J (r0 +13*6 -0*1

Uwaga: Pogoda.

— Kalendarzyk. Wforćk. 6 kwietnia. Rz. kat. 
Dziś: Celestyna P. G u:-/: Hermana w. — Gr. kat. 
Dziś: 24. Wfccr. Woskr. Jutro) 25. Błakow. P. Bohor. 
—- Słowiański. Dziś: Swiętobora. Jutro: Przesława. 
— Wschód słoica o g.5,54 zachód o g. 7.02 (czas ra­
tuszowy). Długość dnia 12 godzin 8 minut. ...

— Repertuar Teatru w Kasynie mlejskiem we Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

We wtorek o godz. 3.30 pop. po zniżonych ce­
nach „Majster i czeladnik**, kornedja w 2 aktach J„ 
Korzeniowskiego i „Skarb za kominem*4, operetka 
w 1 akcie z  muzyką Koszata. Wieczorem pierwszy 
raz „Paryżanie na prowincji4*, farsa w  3 aktach G. 
Gondinetfa i część muzyczno-wokalna.

.W środę „Cnotliwa Zuzanna44, operetka w 3 ak­
tach z muzyką Jana Gilberta.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. 
Sotschka (plac Mariacki 5).

— Święta we L wowie. Piękne by»v dni świąteczne. 
Wiele słońca wiosemego, które robi wrażenie, jakby 
się kto spłakany uśmiecha!. Wzgórza i zaułki od pół­
nocnej strony jeszcze ociekają śniegami, broniącymi 
się do ostatka za szańcami cieniów; a ńa słońcu już 
'sucho i tak ciepło, że odraza zginęły gdzieś ciepłe 
paltoty i wynurzą się z p a m i ę c i j a k o  coś bardzo 
dawnego — dawna ulica. Bo długa była zima, a tyie 
się w niejnrzeżyło, że wydaje się* jakoby od tamtej 
wiosny parę lat minęło.'

.Ogromnie uroczysty był nastrój w kościołach w  
ostatnich dniach Wielkiego tygodnia i podczas nabo­
żeństw Wielkanoc łych. Tłumy pobożnych, a/ w Resu- 
rekcję nastrój 'eligijiy wzniósł się na nieznane lat 
zeszłych wyżyny. Ludzie, pomimo- że nie zawsze zda­
ją sobie z tego sprawę, są teraz głębsi uczuciowo i 
wrażliwsi. Przechodzą mimo woli ciężką piacę we­
wnętrzną, zanim się oswoić zdołają z wypadkami, 
przetrawić wielkie zdarzenia. Wicie serc jest zbola­
łych z  powodu zmian rodzinnych, rozłąki lub strat 
i wiele mocnie się z obawami o jutro. ____

Szukają też ludzie pociechy i pokrzepienia u gro­
bu tego. który dał wzór męstwa, zaparcia się i ofia­
ry. Procesia resure<ayj u  była maniłustacją na rzecz 
zbawczej idei G iro lżenia.

Była rzewność w nastrojach wielkanocnych, ale 
kto się zna na sercach swego społeczeństwa, ten 
mógł -wyczuć, że wiele uspokojenia iuż w nie weszło. 
Miało się wrażenie w tc święta, że Lwów w ostat­
nich czasach bardzo się uspokoił nerwowo i że życie 
'normalne wraca.

Naogół w podniosłym, a rzewnym nastroju 
obchodzono obecnie uroczystość Zmartwychwstania. 
Zda się, Lwów cały pośpieszy! w sobotę do kościo­
łów, aby zamanifestować swe przywiązanie do wia­
ry ojców, wziąć udział w uroczystości zwycięstwa 
śmierci, radować się ? kościołem katolickim. Tłumy 
zaległy kościół 0 0 .  Bernardynów, katedię ormiań­
ską- a już do bazyliki katedralnej przecisnąć się było 
trudno. Tu uroczystość wskutek braku „wojskowej 
parady*4 wypadła bardziej po swojsku, zebrała się 
wielka rodzina pobożnych, aby uczcić Zmartwych­
wstanie Zbawiciela. Porządcic panował wzorowy, 
lud ze skupieniem korzył głowy, wsłuchany w  szepty 
modlitwy, scJew capłarńw. bicie dzwonów. Za bal­
dachimem* niesionym prze: grono radnych, postępo­
wała Rada m. z prezydentem miasta, z odznakami 
radzieckiemu Tow. strzeleckie ze sztandarem, dalej 
cechy i stowarzysz m a i nieprzejrzany tłum pobo­
żnych. I dziwną nutą brźmlw i: p rężn a  pieśń „MIc- 
leja**, łzy bólu i nadziei-, mieszały się z łzami radości, 
tu i ówdzie nie umia n  zapanować nad wzruszeniem 
i odezwało się głośne łkanie..

Umilkły dzwony, uroczystość zakończona a po­
bożni długo nic opuszczali.śv ią:3ni. szukając w mo­
dlitwie otuchy, Sił/ Jo. wybTyrana.

♦ * *
Z przyjęć Oficjalnych w tym roku odbyło się ję 

dynie „święcone- :: prezydenta miasta. W przyozdo­
bionej kwiatami i zielenią wielkiej sali obrad zebrało 
się około 250 osób. Przyb\ li między innym; ks. arcy­
biskup Bilczewski, ks. arcyh Teodorowie?, przedsta­
wiciele wyższych sfer/towarzyskich, profesorowie u- 
niwersytetu, politechniki. Rada m. w komplecie, kie­
rownicy zakładów mmiski/i, urzędnicy i w. m. Na­
strój zebrania był serdeczny a poważny.

— Korespondent * gnśćie. Bawi we tw e  wie p. 
Luciano Magrini "specjalny korespondent wielkiego 
dziennika medjohmsktegf) ,Seccdd*. Z ekspedycją ą- 
mćrykańskiego Czerwoneg a Krzyża przebywa w ńa- 
szem mieście dawcy mieszkanie c Lwowa p. Fdwin 
Katzenellenbogen.

— Jeńców, praWie samych Węgrów, z pod 'Jabło­
nek w rejonie Baligrodzkim. przeprowadzono przez 
Lwów Wczoraj i onegdaj z górą 5000.

— Uwolnienie aresztowanych. Generał-guberriator 
Gąiicji na przedstawienie gradonaczelmka Skalona, 
uwolnił z okazji świąt Wielkanocnych kilkadziesiąt 
osób, aresztowanych w drodze administracyjnej,

— Strzelanina świąteczna. Tradycyjna lwowska 
strzelanina świąteczna zapomocą preparatu sporzą­
dzonego z calichloricum prawie nie istniała w roku 
bieżącym. Tu i ówdzie odezwały się jakieś strzały, 
nie wiadomo jednak z czyich rąk pochodziły. I gdy 
daWniej pogotowie ratunkowe notowało kilkanaście 
i więcej „świątecznych*4 wypadków, obecnie zanoto­
wało jedyny, ale dość tragiczny. Oto na ulicy ŚW. 
Marcina 47 kilkunastoletni Henryk Babaczek, pusz­
czając jakiś fajerwerk własnego wyrobu, poparzył so­
bie twarz i skaleczył rogówkę. Pogotowie ratunkowe 
opatrzyło chłopaka, który na szczęście z afery tej 
wyjdzie cało. . ■ ...s r . r

Pod kołam? aiitamóMiów, Na rogu ulic Koper­
nika i Słowackiego wpadł uod automobil 50-Jetni Jó ­
zef Ląbradowski i doznał ..'złamania prawej nogi. 7  po­
wodu. loękmęcjs. tem /y , nieszczęśliwy dcslał silnego 
krwotoku Który dopiec lekarz pogotowia wstrzy­
mał. Odwieziono go do szpitala powszechnego, gdzie 
wkrótce zmarł.

Na ul. Kazimierzowskiej znów dostał się pod 
koła antomobiht żołnierz Wasyl Dożdżak i doznał 
złamania podstawy czaszki Odwieziono go do szpi­
tala, garnizonowego. .— Ten sam automobil uderza­
jąc o przydrożną latarnię najechał na przechodzącą 
ulicą Otelję Wiśuiewskąf która wskutek odniesionych 
ran wyzionęła ducha. ^

— Usiłowano otrucie. Na ul. Jachowicza 1. 3 jakiś 
obcy człowiek wypił w zamiarze samobójczym jody­
ny. Pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpitala.

' — Wściekły pies graswał wczoraj na ul. Nowej w 
Zamarstyno yie, rzucając się na przechodniów. Mię­
dzy innymi, pies pokąsał i 2-Ićtńiego Stefana Bocho- 
nasa, którego opatrzyło pogotowie ratunkowe. Tak 
zeznał ojciec chłopaka,..pies-też pokąsał również ko­
nia, . prowadzonego rrże•? gościniec. Wreszcie nad­
biegł policiant i r s r  ;:ub 1. W okolicy wsi Grzybo-

wic pies pokąsał doHdiwie Anielę Kunicką, Opatrzy-- 
ło ją pogotowie ratunkowe.

— Nie pomogły ran/ .  Aresztant Mikowski zam­
knięty w komisarjacio na Janowskiem, chcąc się wy-, 
kręcić z aresztu, zadał sobie scyzorykiem 7 ran w o- 
kolicy brzucha. IBieinczysKo liczył na to, że go od-, 
wiozą do szpitala, skąd będzie mógł ulotnić się. Tym­
czasem lekarz pogodowa opatrzył mu rany i orzekł.; 
że w areszcie również dobrze rany się wygoją. i

■ś. f  p .

Z  S T H A S S E R Ó W

Felicja Falkowska
wdowa po radcy dworu

opatrzona Św. Sakramentami, zmarła dnia 4 kwiet­
nia 1915 r. w 84 roku życia.

Pogrążone w żałobie dzieci i wnuki zapraszają 
na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we wto­
rek dnia 6 kwietnia b. r. o godz. 12. w południe 
(czas ratuszowy) z domu przed pogrzebowego przy 
ul. Kochanowskiego 1,96 na cmentarz Łyczakowski.

Rozmaitości.
X We wtorek do Wielkanocy można się w  wielu! 

okolicach Polski spotkać ze starożytnym zwyczajem; 
słowiańskim, znanym pod nazwą Gaika, Maika lub; 
Nowego Latka, Młodzież ozdabia gałąź choiny wstąż­
kami, osądza, na niej lalkę, która ma wyobrażać kró-l 
Iowę wiosny, i chodzi z nią po domach, Winszując no­
wego latka. Są-pieśni specjalne do tego obrzędu.

Do tego domu wstępujemy.
Zdrowia, szczęścia Winszujemy,
Zdrowia, szczęścia i wszystkiego 
Od Jezusa/od samego 

Na ten nowy rok.
Co nam dał go Bóg. k. v i

Są to szczątki zwyczajów pogańskich, które się! 
poczepiały dat kalendarzowych chrześcijańskich. }

Zwyczaj ten bardzo jest dotąd upowszechniany! 
na Czerwonej Rusi pod mianem „Haiłki**. DzieW-, 
częta w odświętnych strojach urządzają koło cerkwi! 
korowody, śpiewając pieśń o Zelmanie (selene ==i 
sionce?); Młodzież męska trzyma się na uboczu i* 
przeszkadza. Na Rusi Białej tego dnia zabawa w  kro-; 
Iową. li Serbów, u SłoWaków także zabawa w kró-; 
Iową (kralicąU W Czechach, podobne zabawy i rów-; 
nież pieśni o ZHmomFTZ<nrnćai;.

Uroczystość Wiosenna zatem znaną Jest u wszy-; 
stkich brawie Słowian i przypada wszędzie na ten 
sam czas. Musi więc sięgać czasów, W których poje-' 
dyncze słowiańskie plemiona połączone były ścisłym! 
węzłem wspólności. Charakterystyczne znamiona! 
są: dziewczęta świątecznie wystrojone pląsają w  roz­
maitych figurach, między któremi jedna zawsze koło, 
zawiera. Z drugiej strony przybywa młodzieniec, 
który jedną z nich chce pojąć za małżonkę; otrzymu­
je ją dobrowolnie albo z przeszkodami. ' !

Badacz tego zwyczaju RyrnarkieWicz (lSS-0: 
utrzymuje, że ,,kołof* jest wyobrażeniem rok :; prze­
rywane i zmieniane, oznacza zmiany pór roku. Jego 
ruch.— to bieg słońca, czy koło słońca.

Żeński pierwiastek — to ziemia, bogini Demeter. 
Męski pierwiastek W postaci pana, rycerza, przyby- 
wającgo po małżonkę — to słonce., Słońce zjawia 
się jako gach zalotny; jest to ów Zelman; jegp towa­
rzysze — to1 księżyc, gwiazdy.

Zwyczaje te — jak widzimy — są szczątkami 
starożytnego kultu słońca i oparte były na jednem 
z tych wyobrażeń astronomicznych, którem sobie, 
wyjaśniano bieg słońca i między innemi zrównanie; 
dodatnie na wiosnę. Słońce występowało wtedy; 
z podziemi i rozpoczynało czynność dodatnią, aby' 
dojść w czerwcu do zupełnego* tryumfu (sobótka).

Jeżeli chodzi o zachętę dc pracy i otuchę, to 
i dzisiaj +  zwłaszcza w kraju rolniczym — możemy; 
uważać tę datę Wiosenną za przełom doroczny, jak­
by początek nowego roku. Zaczyna się nowa praca,1 
nowe oczekiwanie plonu.

Nad Polską Wschodzi słońce w tym' roku obiccu- 
jące. Bierzmy się do pracy na tę wiosnę, aby nam! 
dobrze, sobótka wypadła! ;

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal, najmniej 4 wiersze,

T. T. Jeż (Zygmunt MJłkowski)
0 Byt

Powieść na tle dziejów Albanji, 3 tomy (90 arkuszy 
druku). — Cena k. 6*—; zniżona na k. 3’—.

S y lw e ty  Em igracyjne
Cena k. &— ; zniżona k. 3-—.

Nabywający te książki bezpośrednio w Administracji /  
wa Polskiego, Zimorowicza 11—15, płacą za każdą : > 

t 60 kopiejek — 2 korony.

D.oęwolorrenrzez cenzurę wojenną. — Nakładem Spóiki ^ciawniczej „Słowo Polskie** we Lwowie. — Z drukarni „Słowa Polsk,** we Lwowie ul. Zimorowicza.15


